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Związek Harcerstwa Rzeczpospolitej 
Zjednoczenie niezależnego harcerstwa w Kraju 
12 lutego w Warszawie nastąpiło zj niezależnych struktur jednoczenie 

harcerskich z całej Polski. Różne drażyny, szczep | murty nawięzjące 

Ba. Wi dial wek aaa kzoinj WR A AA 

Góry, Mławy, Katowic, Tarnowa i Lublina. 
Komunikat "vo - utworzeniu 

Związku Harcerstwa po- 
litej podpisało .50 haremistrzów i 
instruktorów, w tym naczelnik 
Szarych Szeregów Śtanisław Bro- 
niewski —  „Orsza”, Tomasz 
Strzembosz z Warszawy, Krzysztof 
Stanowski (katolickie hz harcerstwo z 
Lublina), Jerzy Bukowski i 
Wojciech Wróblewski z Krakowa 
(Ruch Harcerski Rzeczpospolitej). 

Odrodzenie polskiego  harcer- 
stwa datuje się od czasu powstania 
„Solidarności” w 1980 roku. Istniał 
wtedy Krąg Instruktorów Harcer- 
skich im. Andrzeja Małkowskiego 

. Powrotu do trady- 
cyjnych form harcerskich nie zaha- 
mował stan wojenny. Niezależne 
harcerstwo widoczne było szcze- 
gólnie w czasie obchodów rocznie 
narodowych i pielgrzymek Ojca 
mon do Ojczyzny. Wielkim 
przełomem stało się pierwsze po II 
wojnie oficjalne spotkanie harcer- 
stwa z Kraju ze Związkiem 

Harcerstwa Polskiego na Obczyź- 
nie w czasie TV Zlotu ZHP latem 
1988 w Rising Sun (USA). 

Przedstawiciele _ niezależnego 
harcerstwa _— wielokrotnie — za- 
mieszczali swe artykuły.na łamach 
„Dziennika” i „Tygodnia”. Dawali 
też niejednokrotnie wyraz uznania 
dla władz Rzeczpospolitej na 
uchodźstwie-Prezydenta i Rządu. 

A oto treść komunikatu: 

skautingu światowego i polskiego 
harcerstwa. 

„Ideał wychowawczy Związku 
Rzeczpospolitej wy- 

jeże. es i, Nowa przyrzeczenia 
cerskiej 

„Mam dm lę całym ży- 
ciem pełnić służbę Eni i Polsce, 
nieść chętnie pomoc bliźnim, być 
posłusznym prawu harcerskiemu”. 

Ra czy programem po- 

„Deklarując, ma spotkaniu w 
dniu 12 lutego 1989 r. w Warsza- 
wie, utworzenie i przystąpienie do 
Związku Harcerstwa 
Paa: zawiązujemy Komitet 
Założycielski ZHP. 

„Komitet Założycielski powołał 
Komisję  Organizacyjną, 

Zjazdu”. Warszawa, 12.2.1989 r. 

Grupa instruktorek i instruktorów z Polski 
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Silny i miarowy rytm ogromnego bębna w samym środku polany unosi się gorącym 

podmuchem upalnego popołudnia, "Hega, hega, hega nehe.... Witamy was... Wita- 

my gości — witamy was.." Tak, to jeszcze wspomnienia ze Zlotu, tym razem mi- 
gawki Dnia Indiańskiego. 

I schodzi się młodzież. Ciekawe spojrzenia w kierunku naszych gości — jedy— 

nych prawdziwych Amerykanów — Indian. Cóż innego, lepszego można pokazać za— 
granicznym delegacjom harcerskim niż cząstkę bogatej kultury plemion india— 
ńskich? To jedno jest prawdziwym, nie udawanym, nie przesiąkniętym technicz= 

nym postępem — pięknem amerykańskim. 

Już od rana Indianie, specjalnie zaproszeni przez jednego z gospodarzy tere— 
nu, Scout-Hiaster'a Richard Johnson'a i dzięki staraniom i sfinansowaniu orga- 
nizatorów Dnia Indiańskiego na Zlocie, kręcili się po terenie by odmówić mo— 
dlitwy i zaklęcia nad ziemią, która będzie matczyła ich obrzędowym śpiewom i 
tańcom. Poświęcenie klepiska, okadzanie go i "zamówienie" czarów złych  du- 
chów dłużyło się trochę, lecz bez tej ceremonii nie było mowy o dalszych wy— 

stępach. 

A nasi Indianie, Wódz Szary Niedźwiedź, jego żona, Szara Lisica, młody, przy- 

stojny tancerz Szybka Strzała oraz dwóch muzyków dających bezustanne tło bę- 
bna, mieli z czym wystąpić. 

   



Spektakl rozpoczęła Szara Lisica tańcem i legendą o łabędziu. Była ona maje- 
statyczna — pięknie i spokojnie opowiadała, lekko, płynnie tańczyła — jej 
stopy obute zamszem ledwie że dotykały grudek i kamyczków nierównego terenu. 
Skupiała na sobie uwagę całej widowni — jedna, drobna kobieta. Biła od niej 
powaga i autentyczność» 

Po niej, Szybka Strzała w ślicznych, własnoręcznie wykonanych strojach od 
tańczył kilka słynnych obrzędowych tańców Indiańskich. Pięknie przedstawił 
lot orła w misternie wykonanym z tysięcy piórek czepou z dziobem i rozłożys— 
tych skrzydłach. Dwoił się i troił szalonym tempen w tańcu odzwierciadlają— 
cym walkę z przeciwnikiem — Szarym Niedźwiedziem. Nogi mu migały w powietrzu 
zwariowanym rytmem bębna. Był bardzo skupiony i przejęty. Widać było, że prze- 
żywał swój każdy ruch, każdy cios, każde odbicie ciosu wroga i w końcu, chwa- 
lebna śmieró na polu bitwy, Kulminacyjnym tańcem i najciekawszym był taniec 
z obręczami. Już przedtem dowiedzieliśmy się, że taniec ten jest tak trudny, 

że trenować trzeba go od siódmego roku życia. Jest to seria przeskoków przez 
obręcze założone na rękach i nogach tworzących symetryczne wzory oplatające 
tancerza. Raz otoczony jest obręczami niby wachlarzem, to znów całym oiałem 
wpleciony w koła, albo tworzący środek wspaniałego, misternie utkanego kwia- 
ta. Wszystko odbywa się z zawrotną szybkością i wirowaniem wokół swej włas— 
nej osi i naokoło bębna, oraz wiadomo dlaczego Indianie słyną ze zręczności 

i cierpliwości, 

Wszystkim tańcom towarzyszył specyficzny, indiański śpiew — niby łkanie, ni- 
by krzyk, niby zawodzenie. Śpiewał przede wszystkim Szary Niedźwiedź i akom- 

paniowali mu głosem i bębnem muzycy. Wszyscy trzej bez przerwy i miarowo wa— 

1ili w ten napięty skórzyny bęben aż zdawało się, że sama ziemia otworzy się 

i odpowie im pomrukiem, lub, że niebo zawtóruje gromami, 

W swych tańcach Indianie nie utonili ani jednego pióra, bo, jak nawet każdy 
zuch na naszej kolonii wie, że zgubić pióro to znaczy zgubić cząstkę swej du 
szy. Stroje tancerzy są bardzo dokładnie szyte starymi, odwiecznymi metodami 

Taniec Weteranów 
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i każde pióro jest wielokrotnie przymocowane specjalnym, obrzędowym węzłem i 
skórą tak, że jest luźne i swobodnie porusza się w czasie szybkich ruchów 

tancerza. Tworzy to niezrównane wrażenie, Podziw ogarnia widza nad kolorem i 

pięknem tej sztuki, 

Jednym z milszych momentów spotkania był Taniec Weteranów, Każdy z widzów, 
który był na wojnie lub jest dzieckiem "wojownika" mógł brać udział w tym 
tańcu. Składał się on poprostu z rytmicznego dreptania wokół ogniska. Cieka— 
wie było obserwować, że coraz to więcej osób dobiegało do koła tancerzy - i 
starszyzna, instruktorki i instruktorzy, którzy sami walczyli, dziewczęta i 
chłopcy, którzy przypomnieli sobie, że ich rodzice są weteranami, 

Po występach Indianie rozłożyli mały kramik, Tipi i wystawę i można było po— 

rozmawiać z wodzem i resztą grupy. Podziękowaliśmy im za prezenty, którymi 

obdarowali wielu uczestników. Niektórzy prosili o podpisanie fotografii wo— 

dza a niektóre nie mogły się doczekać by ich przedstawić gibkiemu tancerzowi 

Szybka Strzała, W każdej harcerce nagle popłynęła krew indiańska i trzeba to 

było szybko omówić z młodym wojownikieme 

Wieczorem, pomimo ogromnej ulewy, odbył się POW-WOW. Jest to specjalny pokaz 
tańców indiańskich i opowiadanie legend w którym mogą brać udział obserwato— 
rzy. Toteż cała jadalnia pełna była harcerek i harcerzy słuchających legend 

/tłumaczonych na język polski/ i podrygujących w rytmie tego samego, ale chy- 
ba jeszcze głośniejszego bębna. Podobno ci, którzy na nim grali, byli spro- 
wadzeni aż z Colorado, 

Przed odjazdem ze Zlotu każdy uczestnik otrzymał pamiątkową pocztówkę z wize- 

runkiem Chief Iron Eyes Cody, Indianina słynącego z nieustannej walki prze- 

ciw skażeniom ekologicznym w Ameryce. Miał on też do nas przyjechać na Zlot 
ale w ostatniej chwili reżyser Disney'a nie zwolnił go z kontraktu. /Nakrę— 
cał film na stepach w pobliżu Rocky Moutains/. Niestety Zlot nie wygrał z 
Hollywood. 
To jest Ameryka, to słynne U.S.A., ajajaj co za kraj, ajajajaj co to za kraj! 

Napisały: Dzidka Bielska i 
Jola Nowacka 

Zdjęcia: Irka Dzierzbińska 

PIEŚŃ POWITANIA 

Hega, hega, hega ne he znaczy Witamy was. 
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DRUHNA OLEŃKA 
"Druhna Oleńka" rozchodzi się szybko i naogół cieszy się uznaniem. Dostaje— 

my sporo listów — oto wyjątki z kilku — 

—Jest to wspaniałe, żywe ukazanie Jej postacis.+«+« 

-Pani Krystyna Kosiba — dawne "dziecko" z Castlemains /1943-1944/ - 
„.."Przeczytałam jednym tchem. Wyobrażam sobie ile trudu i czasu włożono w 

zebranie, wybór, ułożenie wspomnień wielu osób, które stworzyły całość — żŻy- 
ciorys Druhny Oleńki. 
Znając tylko małą część Jej działalności, dowiedziałam się i zrozumiałam 
wiele szczegółów z Jej trudnego i bardzo pełnego życia,"... 

-Tina Małkowska-Żaba /wnuczka/ pisze: 
Czytam z zachwycinium | poduiwi oma 
obszeruość | dokfadność łu pacy. Jet to 

książka ahoktyjua , skużkiem uie tylko 

tekstu, ale rówwież dosikowafeqo opratodowia- 

qraficznego i prezentacji. 

-Sporo książek wysłałyśmy do Polski i tam są rozchwytywane. Równocześnie z 
naszą książką miała być drukowana podobna w Kraju — niestety do dziś 
nie ukazała -— podobno brak papieru... 

DRUHNA 
OLEŃKA 
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DRUENA OLEŃKA 
Olga Małkowska 1888 - 1988 

Redakcja i opracowanie graficzne -— B.Bienias hm. 

Wydawnictwo Głównej Kwatery Harcerek 
Londyn 1989 

Książka jest do nabycia 
w Sklepiku Harcerek 

w cenie Ł.3.50 + porto 
orzz w ORBISIE. 
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LŻ h 
związku nosił kind) elsa, znaczy to ten, co 

W związku istniał szereg praktyk, mających 
rozwijać umysł i uszlachetniać. Były one zwią- 
zane £ pracą nad sobą. Rolą nie było 
zmuszanie, ale zachęcanie, pokazywanie i pod- 
trzymywanie go e wzorów. Członkowie 
związku mogli wykonywać praktyki, ale nie 
musieli. P zasadą była 
ność, którą wspomagały plany dnia. Ustalono 
śdeainy plan dnia: 

a) ok. godz. 6, 
— zimna kąpiel, lub wytarcie ciała mokrym, 
zimnym PEŁ 

m Kodiiżwa (w kościele, ale niekoniecznie), 
b)w ciągu dnia wytężona praca, przerywana 

krótkimi odpoczynkami, spacerem, jedze- 

niem, 
c) praca lżejsza, korespondencja, kontakty to- 

werzyskie — dwie godziny przed snem, 
d) rachunek sumienia, nota! w. dzienniczku, 

WEOrOwAn 
wie SM grupy: ; „próbnych, zwy- 
cza) P 

SIER wstrzemięźli: Ę 

jest właśnie owo życie „wspólne”. Realizowano 
je poprzez: korespondencję (każdy z członków 

po- 
od alkoholu, od 

winien korespondować przynajmniej £ jed- 

4 bratem lub siostrą), zjazdy, wizytacje, 

wspólne spędzanie wakacji, wspólne wycieczki. 
Zabiegano o zdobycie jak największej spraw- 

1ości fizycznej, intelektualnej i duchowej. kd 

gać robotników do samokształcenia, wpajano 
im idee ruchu abstynenckiego. Docierano rów- 
nież do młodzieży gimnazjalnej. Wśród niej 

ug swoje ideały ci elsowie, którzy 
po skończonych studiach uczyli w gimnazjum. 
"Tak powstała abstynencka organizacja m je- 
ty „Związek nadzić |”, która w 1911 r. połą- 

idee poprzez udoskonali 
idealnego związku i dotarcie do wszystkich grup 
społecznych. ate oni ca i ie by 

łości Kościół i jeczeństwo. ęl 
śe jeczeństwo doskonałe i harm onij- 
ASA zacad związku. Pomimo takich pia- 

nów nie 5) a wymagań, bowiem cho- 

dziło ie o 4 
w ej kolejności chciano dotrzeć do 

robotników i młodzieży. Początkowo Lutosław- 

ski jeździł po Śląsku z wykładami dła robotni- 
ków. Po czasie jednak (Polska była 

jzcze pod jorami) stało się to niemożliwe. 

Pora ski sprowadzał więc ze Śląska robot- 

ników, których e a je wyryłał 
ich z tem jako nauci Ą 
Karem, a w roku 1911. Jego głów- 

nymi założycielami byli właśnie ludzie działa- 

Jacy w organizacji Eleusis. Chodzi tu o Andrze- 

Ą jk Affanszowicza, 

  
 



DLACZEGO ? 
Zdaję sobie sprawę z tego, że nie jestem pierwszą instruktorką, która zada- 
je sobie pytanie: "Dlaczego w dalszym ciągu pracuję i udzielam się w harcen 

stwie, często poświęcając wszystkie swoje wolne chwile i większość "weeken- 
dów"? A tak na marginesie, przecież to nawet nie są moje dzieci!!! 

Po drugie, często po zakończeniu jakichkolwiek zajęć harcerskich lub zbió 
rek, czuję się zupełnie wyczerpana, zrezygnowana, obojętna i zniechęoona 
pracą w harcerstwie. I ponownie zadaję sobie pytanie: "Dlaczego poświęcam 

swój czas i: energię?". "Na co to wszystko i dlaczego ?" 

Po trzecie, praca nasza jest niewdzięczna i często w naszym gronie instru- 
ktorskim, wzajemnie przypominamy sobie, że nie powinnyśmy się spodziewać ja- 
kiejkolwiek pochwały lub wynagrodzenia. Bynajmniej jednak nie wyklucza to, 
że chcemy — nawet potrzebujemy usłyszeć dobre słowo; pochwałę lub choóby na 
wet zachętę do dalszej pracy. Ale rzadko się to zdarza. 

A jednak, chociaż te powyżej wymienione pytania zadajemy sobie, jeszcze pra- 

cujemy dalej! Dlaczego? 

Każda instruktorka, usiłując odpowiedzieć na powyżej zadane pytania, napew= 

Z teczki wydziału ksztatcenia 
no by miała trochę inne powody do wytrwania w naszym ruchu. Wydaje mi się; 

że trzeba przeanalizować powody dlaczego zostajemy w Harcerstwie i chcemy 
kontynuować tę pracę, chociaż jest nam trudno, 

Po pierwsze, instruktorka musi wierzyć, że Związek Harcerstwa Polskiego 
jest pożytecznym ruchem młodzieżowym. Każda instruktorka musi być przekona= 
na, że dziewczyna, która wstępuje w nasze szeregi korzysta w jakiś sposób, 

chociaż mały z przynależności do naszego ruchu. Harcerstwo jest ruchem mło 
dzieżowym, który ma za zadanie wychowywać dobrych, obowiązkowych obywateli 

naszego świata, Ten ruch uczy młodzież, to znaczy harcerki, inicjatywy, wy— 

trwałości, dyscypliny wewnętrznej, techniki harcerskiej i obozownictwa jak 

również kulturę, historię i język polski, 

A więc gdy się zastanowimy, to dochodzimy do wniosku, że są dnie gdy instru- 
ktorka odczuwa satysfakcję z pracy z młodzieżą, 

Osobiście, z życia harcerskiego, najbardziej odpowiada mi obóz, Właśnie na 
obozie harcerskim odczuwam, że ruch nasz pracuje. Mamy wtedy trochę więcej 
czasu wzajemnie się poznać i poduczyć. Chociaż często na obozie jestem zmę— 

czona, jednak czuję, że harcerki z obozu korzystają, że się uczą ode mnie i 

wzajemnie jedna od drugiej. I w tym czasie, czuję, że ja też korzystam, u- 

czę się od nich tak samo jak one ode mnie. To jest to nasze "wzajemne od- 

działywanie", 

Na obozie tworzy się wspaniała atmosfera, Tworzą się przyjaźnie, które mogą 

trwać przez całe życie. Łączy nas nie tylko ZHP, ale i wszystko związane z 
danym obozem: wspólne przeżycia, teren, góry, lasy, jeziora, Na obozie żyje 
my bliżej z naturą, wyjeżdżamy w teren — czasem nieznany. Wtedy jest nam du- 
żo łatwiej harcerkom wytłumaczyć co znaczy prawo harcerskie i jak się je 

8 

Z teczki wydziału  ksztakcenia 
stosuje w życiu codziennym, 

Ostatnio spędziłam tydzień na obozie, Nie chcę nikogo wprowadzać w błąd; bo 
wcale nie jest łatwo nauczyć młodą dziewczynę, że inaczej trzeba żyć i pos- 
tępować, Często taka harcerka spędziła całe swoje życie w mieście, Za nią 
ktoś zawsze chodził i sprzątał. W domu myślała tylko i wyłącznie 0 sobie, 

Trudno jest ją przestawić - ale po dwóch tygodniach na obozie — są rezulta— 
ty. 

Przyjeżdżają młode harcerki na obóz, Muszą się napracować, Trzeba stawiać 
namioty, ugotować jedzenie na kuchni polowej i stać na warcie, Muszą się 
też zgrać — jest ich kilka w namiocie. Jedna jest bałaganiara, druga bardzo 
porządna. Ale mimo to, muszą się pogodzić i wzajemnie współpracować, Tak 

jak siostry. Harcerstwo to wspaniała szkoła życia! 

Na obozie, przy ostatnim naszym ognisku, wywiodła się ta wspaniała atmosfe— 

ra. Harcerki pozapominały o wszystkich kłopotach. Było cicho i spokojnie, 
Harcerki wyrażały swoje myśli o obozie i o harcerstwie. Kilka z nich powie- 
działo, że harcerstwo jest ich drugą rodziną, Słysząc to, wiedziałam, że te 
nie wyspane noce na obozie, ta praca i wysiłek, te czasem nieudane zbiórki 
w izbie, nie są na nio, Harcerki coś skorzystały i ja też! 

Kończę słowami harcerskiej piosenki, napisanej przez harcerzy ze szczepu 

"Warszawa" w Scarborough. 

Kaszubskie Noce ... Nad nami ślące..e 
Harcerski krąg, Ogniska blask, 
Gdy się tu znajdziesz, Wtedy zrozumiesz 

Że wszystko to ; ŁĄCcZzy NAS «+2. 

Tu szumi las, kołysze drzewa 
Fala jeziora, brzegi zalewa 
Tu Mały Giewont czoło pochyla 

A my siedzimy ... Harcerska Brać... 

Wanda Wierzbicka, phm. 

Kanada 

BD 6.0 WYCHODZI 

1/. ŻEBY WSZYSTKIE INSTRUKTORKI GO CZYTAŁY i 
2/. ŻEBY WSZYSTKIE INSTRUKTORKI DO NIEGO PISYWAŁY | 
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KONFERENCJA 
26-ta KONFERENCJA ŚWIATOWEGO RUCHU SKAUTEK /WAQGGGS/ 

ODBYŁA SIĘ W KENJI W LIPCU 1987r. 

Hasłem Konferencji było "Nasza wizja jutrzejszego świata" four vision for 
tomorrow's world/. Na oznace skrzyżowane dzidy symbolizowały pokój, a ży- 
rafa — miłość i jedność, 

Konferencja zastanawiała się nad trzema zasadniczymi zagadnieniami: 

1. W jaki =boU68 BSlatOWY Ruch, jako ruch zajmujący się kształceniem dziew- 
cząt i kobiet, może przyczynić się do osiągnięcia lepszego świata? 

2. Programy pracy powinny zachęcać dziewczęta do samowystarczalności i u-= 
miejętności kierowniczych» 

3. Najważniejszym jest aby dziewczęta nauczyły się służyć swojemu przyszłe 
mu Światu zgodnie z podstawowymi zasadami swojego Prawa i Przyrzeczenia. 

Komisje na Konferencji zajęły się następującymi tematami: 
1.Dostęp do odpowiedniego wykształcenia 

2.Właściwe rozporządzenie zasobami 
3.Stosowne kształcenie kierowników 
4.Ulepszenie umiejętności finansowych 
5.Pogłębienie świadomości społeczeństwa i udział w życiu społecznym 
6.Poczucie odpowiedzialności w życiu rodzinnym» 

Cele na następne trzechlecie: 

1. Światowe seminarium kształcenia odbędzie się prawdopodobnie w 1989r. 

Planowane są także seminaria w terenach. 

2. Delegacja szwedzka zaproponowała aby temat "Pokój" był tematem na Dzień 

Myśli Braterskiej w 1989r. /Narody Zjednoczone mianowały Światowy Ruch 

Skautek jednym z 300 Zwiastunów pokoju/» 

Komitet Światowy poprzez komisje będzie zajmował się zagadnieniami ta- 

kimi jak: 
kształcenie 
sprawy finansowe 

szkolenie dziewcząt i kobiet 
międzynarodowe kształcenie w sprawach światowego pokoju 
rozwój społeczeństwa — w skali lokalnej jak i międzynarodowej 
dostosowanie programów do potrzeb dorastającej młodzieży. 

Światowy Komitet ma powołać grupę do przestudiowania zagadnień koeduka— 

cji pomiędzy skautkami i skautami. 

Dalsza praca w dziedzinie opieki nad otoczeniem. Za dotychczasową pracę 

Światowy Ruch Skautek został wymieniony na liście honorowej Programu 

Środowiska Narodów Zjednoczonych /UNEP — United Nations Environment Pro 

gramme/ 

Następna Konferencja Światowa 1990r. odbędzie się w Singapore Naturalnie 

dołożymy wszelkich starań aby na tę konferencję pojechała reprezentacja na- 

szego Ruchu. 

Powyższe sprawozdanie przygotowałam na podstawie materiałów opublikowanych 

przez Światowe Biuro Międzynarodowego Ruchu Skautek. 
Jagoda Szule 

Kierowniczka wydziału Zagranicznego 
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spotkanie pochodni 
W dniu 12 marca odbyło się w Domu Harcerskim spotkanie drużyny instruktorek 

"pochodnia". Tematem dyskusji było: 

Kogo wychowujemy? — Dobrą Polkę czy prawego człowieka? 

Dyskusję zagaiła Jagoda — z samego założenia ZHP i wypełniając jego Prawo i 

Przyrzeczenie musimy wychować przede wszystkim Polaka — Polkę, Powinniśmy 
dążyć do wychowania "Polaka na codzień" takiej osoby, która zdobywszy w kra- 
ju zamieszkania wykształcenie i odpowiedzialne stanowisko potrafi bronić 

spraw Polski w swoim otoczeniu. Przypomniała wypowiedź Olgi Małkowskiej:"My 

nie należymy do siebie ale do Polski." 

Drugim głosem zagajenia była Danka, która powiedziała, że poczynając od mo— 
mentu, gdy rodzice przyprowadzą nam na zbiórkę skrzata i opierając się na 

całym prawie harcerskim musimy wychowywać prawego człowieka. Cóż nam z pa- 
triotycznego na pokaz Polaka, którego prywatne postępowanie przynosi ujmę 

naszemu dobremu imieniu. Tylko silny, prawy charakter nie będzie się wsty- 

dził swego pochodzenia i postępowaniem swym będzie nam wyrabiał dobrą opi- 
nię. 

W dyskusji głos zabierały prawie wszystkie obecne druhny. Zgadzając się z o- 

bydwoma założeniami rozpatrywałyśmy problemy i trudności z tym związane w 

naszej pracy i doszłyśmy do takich stwierdzeń: 

-- że dobry Polak to jednocześnie dobry Człowiek i naodwrót, 

—— że my jesteśmy polskim harcerstwem a nie skautingiem. 

— że jest w naturze człowieka gdzieś przynależeć i że już dziś dorosłe 
dzieci mają pretensje do rodziców, że je oderwali lub pozwolili im na o- 

derwanie się od polskości. 

że trzeba wpajać w harcerki dumę z tego, że są Polkami, poparte własną 

postawą i własnym postępowaniem. 

że należy specjalnie zwrócić uwagę na pomoc dziewczynie w okresie buntu 
i szukania swojej tożsamości. 

że różne modne teorie jak "internacjonalizm" czy "obywatelstwo świata" 

są łatwizną, bo pozwalają nie zobowiązywać się do niczego. 

że pielęgnując własną kulturę na obcej ziemi mamy życie bogatsze od tubyl- 

CÓWe 

że należenie do ZHP łączy nas w jedną rodzinę, której więzy odnajdujemy 

nawet po wielu latach, chociaż obecna młodzież z powodu obfitości innych 

zainteresowań nie przeżywa harcerstwa tak, jak wcześniejsze pokolenie. 

Niestety zabrakło czasu na przedyskutowanie praktycznych sposobów wychowywa— 
nia harcerki i Polki, Postanowiono urządzić następne spotkanie na ten temat. 

«Wyczerpane" dyskusją posiliłyśmy się kawą i Kaziukowymi piernikami przygo 

towanymi przez Anię i rozjechałyśmy się ciągle dyskutując na ten sam temat. 

Baśka Kowalewska Hm.   
 



W poprzednim Węzełku było wspomnienie o Druhnie Idzie. Dziś ja też, jako jed- 

na z wielu, które z nią pracowały, chcę dodać swoje myśli. 

Nasza Druhna Ide nigdy nie lubiła pochwał, ale dziś, gdy Jej już nie ma mię- 
dzy nami chcę powiedzieć jak wiele, my młodsze, Jeż zawdzięczamy, Ona i druh- 
na Niedzwiecka wpajały w nas miłość do ludzi i zrozumienie ideału harcerskie- 
go. Jej dom był naszym domem. 

A Bałtyk - nasz, na zawsze nasz,nawet w wieczności. Nie tylko jego przytulny 
dach — nawet gdyby już go nie było — istnieć będzie zawsze w nas samych. Bo 
w nim rosłyśmy w miłości Boga i Bliźnich, w miłości wszystkiego co piękne, 
co czyste. 

Przeżyłyśmy w nim chwile radosci i smutku, wszystkie te chwile przyczyniły 
się do wyrobienia każdej z nas i są nieocenionym darem Bożym, który kieruje 
naszym życiem, który pomaga nam sprostować fałszywy krok i iść razem i wspi- 
nać się wzwyż gdzie błyszczy harcerski krzyż. 

Bałtyczanka 

Następna lista Supełków /u kolejności jak wpływają/, 

J. Krzyżanowska— Lyons — Ł+ 1.50 
M. Brożek —  45.— frefre 

Kondratowicz -Ł. 1.- 
Klimaszewska - be 1.- 
Wacek — be 5.— 

Fuller —  20.— dol, 

Zastęp Instruktorek "Iskry" 20.— dol. 

DZIĘKUJEMY ZA JUŻ — PROSIMY O WIĘCEJ 
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ZNEZRYJLTORIEI 

dnukna Agnieszka Zapart,hm., Komendantka Chorągwi Harcerek w Argen- 
tynie, między innymi pisze: 

+++... No, ale pokonując wszelkie trudności a także zupełny brak sił instru- 
ktorskich w obydwóch Chorągwiach /żeńskiej i męskiej/ i łącząc razem ręce; 
wyjechaliśmy w góry /100 km/ już "po raz setny" w te same strony, 

Jest mi dość trudno wydać opinię o tegorocznym obozie, który zgromadził 

20 harcerek. Atmosfera obozu była przyjemna, przyjazna, pogodna, dziewczęta 
pozytywne, ale osiągnięcia harcerskie dość znikome. Obóz prowadziła druhna 
B. Prucnal, młoda, świeżo upieczona przewodniczka, Włożyła dużo entuzjazmu. 
Na obozie same młode harcerki, oprócz Komendantki tylko 2 ze stopniem pio— 

nierki. Obóz trwał 26 dni, Pojechałam na ostatni tydzień i przygotowałam 
bieg na stopnie, który był bardzo pozytywny i przyjęty z entuzjazmem. Brak 

lepszych osiągnięć programowych spowodowany był też w większej mierze bar 
dzo trudnymi warunkami klimatycznymi /upały/, które anulowały praktycznie 
wszelką energię młodzieży oraz obniżyły stan zdrowia, No, ale wróciłyśmy za» 
dowolone, zżyte i z 5 "nowymi" harcerkami z krzyżem na sercu. 

Kolonia zuchowa zgromadziła tego roku 20 zuchów i odbyła się jak już od kil- 
ku lat w Polskim Ośrodku Młodzieżowym koło Bs. As. Była prowadzona przez 
wzorową harcerkę, jedną z uczestniczek Zlotu, druhnę M. Kaliską, która dom 
piero co otrzymała stopień podharemistrzyni, Kolonia miała dobrą obs: , 
była bardzo udana. Zuchy, rodzice i komenda — wszyscy bardzo zadowoleni, 

Tyle wiadomości z akcji letniej, która zawsze pochłania nam mnóstwo czasu i 
sił, 

diakna Ewa Gieratowa,hm, Bethlehem, U.S.A. pisze: 
Kochany Węzeżku, p,ozę w Dzień Myśli Braterskiej — a czytać będę pewno w 
kwietniu w Anglii. Wybieram się z wizytą do siostry i będę kilka dni w Lon- 
dynie, 

Obfita poczta przyniosła list Komendantki Chorągwi, z fotografią roześmia- 
nej Ani Klonowskiej, widać zadowolonej z przekazania swej funkcji, oraz po-— 

ważniejszej Włady Wojciechowskiej przyjmującej ten ciężar. List zawiera też 

rysunki odznak skautowych na świecie, żeńskich i męskich oraz gawędę Wandy 
Kamienieckiej-Grycko. Dobrze wytłumaczona jest sprawa przynależności do Wor- 
1d Association of Girl Guides and Girl Scouts. Większość krajów nie ma 
wspólnej męsko-żeńskiej organizacji skautowej, jak nasz Związek Harcerstwa 
Polskiego, Światowa organizacja żeńska, WAGGGS skupia  przedstawicielstwa 
skautek z danego kraju. Tam gdzie jest kilka or; anizacji, np.Guides i Eclai- 
reuses we Francji /różnowyznaniowa GE olej, wyłaniają one wspólną de— 
legację do Organizacji Światowej. 

Konieczne jest aby instruktorki dobrze rozumiały te sprawy. Przy okecnym od- 
radzaniu się Harcerstwa w Polsce, nasze siostry-harcerki występują przeciw 
całkowitej koedukacji, domagając się niezależności obu organizacji, żeńs— 
kiej i męskiej, w ramach ZHP. A gdy mówimy o przywróceniu nam światowego uz- 
nania w skautowej rodzinie — występować o to musi oddzielnie Organizacja 
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Harcerek i Organizacja Harcerzy. 

To oczywiście nie przeszkadza aby ożywić wspólne męsko-żeńskie kontakty ze 
skautingiem lokalnym w każdym kraju a zwłaszcza wspólnie ze skautingiem na— 
rodów ujarzmionych. Światowe zmiany polityczne, 50-lecie wybuchu wojny, to 
czas na wystąpienia z Bałtami, Węgrami, w ramach AISGO, Black Ribbon /patrz 
str.28 VADEMECUM/. Służbą harcerską jest nie koniecznie udział w demonstra— 
cjach, nie koniecznie w mundurze — ale wytropienie "co kiedy i gdzie w tra- 
wie piszczy" i umiejętna informacja, osobiste kobiece kontakty wśród grup 
wolnościowych, nie tylko polskich. 

W związku z kształceniem , oraz z pracą wędrowniczą, warto przypomnieć spra- 

wność ROD, czy DZIEDZICTWO, oraz konieczność szerokiej, globalnej inter- 
pretacji 6 punktu Prawa Harcerskiego. Basia Przybylska z Bostonu ma  prog- 
ram zbiórek na temat ekologii, opracowuje też bibliografię dla drużynowych. 
To niezmiernie ważny punkt wychowania harcerskiego. Nie chodzi tylko o za— 
nieczyszczanie naszej planety, ale o poczucie wspólnoty ogólno-ludzkiej, u- 
miejętność dialogu, konieczność dyscypliny, ukrócenie marnotrawstwa... 

Otrzymałam gazetkę WĘDRO-ECHO, Nr.l Styczeń 1989, pod opieką referatu wę- 
drowniczek naszej Chorągwi. Redagują: Kinga, Sylwia, Jaosia i Jacek. Nigdy 
nie dosyć komunikacji ! 

dtakna Maria,hm, z Warszawy, pisze między innymi: 

+*....Będziemy bardzo wdzięczne ja i moje znajome harcerki /aarme drużynowe/ 
za przesyłanie nam "Węzełka", który swoim "klimatem" przypomina nam dawno mi- 
nione lata naszego harcerstwa w jakim żyłyśmy i pracowały, 

Jest to dziwny paradoks, że właśnie w Waszym pisemku szukamy "pokrzepienia 
serc" zamiast Was wspomagać duchowo, bo wnioskując z artykułów niełatwa jest 
Wasza praca w Obcym ŚTOdOWiSKUe»e+e 

dzańna Krystyna Wariwoda, hm, Nottingham, Anglia, pisze: 

Droga Druhno Redaktorko! 

Drogi Węzełku, jesteś tym, który nas informuje a przede wszystkim łączy; 
bez Ciebie poszłoby wszystko w zapomnienie, 

Bardzo dobrze rozumiemy trudności finansowe. związane z wydawaniem  Węzełka 
a że prenumeratę za rok 1989 miałyśmy prawie zapłaconą /bo miałyśmy dopła— 

cić tyłko 50p./ proszę przyjąć Ł5 od nas na Supełek. 

Na jednym z zebrań Koła Kobiet Żołnierzy w Nottingham, jedna z członkiń na- 
szego Koła — harcerka ze Lwowa koleżanka Ka Heyda, przeczytała nam wyjątek 

z listu, który otrzymała z Polski, 
Pomyślałam, że może przyda się ta wiadomość dla Węzełka, poprosiłam Kazię o 

ten list, otrzymałam nie tylko list ale i zdjęcie, które Druhnie przesyłam 
ewentualnie do wykorzystania. 

Oto wyjątki z listu z Polski: 

*....Potem przyjechała do mnie Hania, bo miałyśmy wielką uroczystość harcer- 
ską. 19 czerwca została poświęcona pamiątkowa tablica poświęcona Kazi Jag- 
niewskiej, która została zamordowana w czerwcu 1941r. na Łąckiego w dniu wy- 
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cofywania się wojsk radz. Kazia była drużynową IX Drużymy Lwowskiej w la— 
tach 1935-1937. 

Tablica została wmurowana w jednym z kościołów 00 Kapucynów we Wrocławiu. 
Byli seniorzy harcerzy z lwowskim sztandarem, oraz delegacje młodych, obec— 
nych harcerek. Cztery harcerki trzymały przez 2 godz. wartę przy tablicy, 
Uroczystość była wzruszająca. Mszę św. odprawił ks, Kapucyn, obecny harcerz. Przyjechał na tę uroczystość ks. Kapelan ZHP z Kanady, młody bardzo przys— 
tojny ksiądz. Przyjechała też Wanda, 

Potem miałam ciekawe spotkanie — po 52 latach odnalazłam Zońkę Niemczykie— wicz — może pamiętasz z obozu z 1936r, z Tarnawki, była oboźną, zaprzyjaź— 
niona z Kazią J. Jest pediatrą i mieszka pod Poznaniem,..... 

+... Zawiązał się u nas krąg Harcerek Seniorek. Byłam niedawno na zbiórce — 
spotkaniu. Same starsze druhny i parę wiekowych druhów, ale sympatyczne by— 
ło spotkanie. Na zakończenie połączeni węzłem harcerskim zaśpiewaliśmy na głosy "Płonie ognisko", Tak się Oodmładzamy...++««200 

, 
Gd Redakcji W odpowiedzi na liczne zapytania czy 

telniczek w sprawie uchwał, które za— 

padły na Walnym Zjeździe i Radzie Na- 
czelnej podajemy, że już dawno chcia— 

łyśmy opublikować je w Węzełku, ale jak dotąd Naczelnictwo nie jest w sta- 
nie udostępnić nam ich tekstów. Podobno taśma jest słaba technicznie,.... 
podobno sprawozdanie jest niekompletne....... a więc wciąż jeszcze czekamy. 
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